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Nowa gwiazda ekranu, Judy Garland, ukaże się w filmie pt, Lew Ayres, ulubieniec kobiet całego świata, 


„Niesforna dziewczyna”, 
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ford, jeden z najsympatyczniejszych amar’ 
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_ Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego“, were SE | | 


wie czterysta krzesełek i wystawili je 
w parku Sienkiewicza i w parku Ponia 
towskiego. Członkowie rcdzin ociem- 


niałych ludzi wypożyczają te krzeseł- 


ka za biletami, po dziesięć groszy od 
sztuki — spregnionym wypoczynku 
spacerowiczom. „Imprezę krzesełkc- 
wą” poprzeć powinno społeczeństwo 
łódzkie jak najszerzej. Każdy grosz 
wpłacony za wypożyczone w parku 
krzesełko, idzie na citarcie łez najnie- 
szczęśliwszym spośród wszystkich lu- 
dzi na ziemi. 


Poza powyższymi imprezami Zwią- 
zek urządza! jeszcze zabawy karnawało 
wiz, członkowie obchodzą domy i biu- 
ra, sprzedając kalendarze, urządza się 
koncerty ociemniałych muzyków. 


Związek jest błcgosławieństwem dla 
licznych ociemniałych naszego miasta. 
Schodzą się tutaj codziennie ludzie z 
najdalszych przedmieść miasta, jak do 
przytulnego domu. Niejeden biedak 
zapoznał się tutaj po raz pierwszy z ra 
diem, z dobrym słowem, z współczują- 
cym sercem towarzysza współniedcii. 


Łodzianie! Okażmy i my serca dla 
tych nieszczęśliwych, którzy nie chcą 
żyć z łaski lepiej uposażonych przez 
naturę braci. Dopomóżmy im! Popieraj 
my ich imprezy. Kierujmy zapotrzebo- 
wania na owe słomianki wypracowane 
w trudzie niewidzących «czu przez na 
szylch nieszczęsnych braci, którym 0 
roba, przypadek lub nieszczęście zabra 
ło światłość jasnego, bożego dnia. 

Pamiętajmy o tych, których oczy 
pokryła wieczna zasłona ciemności. Pa 
miętajmy o tych, dla których słońce 
zagasło! 


H. Rudnicki. 


W. lokalu. Związku Niewidomych przy ulicy żwirki 20, wre praca... 


Na ilustracji widzimy ociemniałych przy wyplataniu słomianek Z 


دد ان ان kokosowego, WłÓKNA,‏ 


„imprezę 


gut, na przepisywanie powieści, aby 
ociemniały mógł sam czytać sobie z 
wypukłego pisma czy to prześliczną o- 
powieść o pradawnych dziejach, jak 
„Stara Baśń“, czy to rycerskie legendy 
„Potopu“. 


` — Bóg zapłać panienkom za dobre 
serduszka! dziękują niewidomi zgroma 
dzeni w salach Związku. 


A oto przechodzimy do następnych 
sal, Wre tutaj robota. Kilkudziesięciu . 
ludzi zgromadziło się przy warszta- 
tach. Jedni wyrabiają z kokosowego 
włókna doskonale „słomianki“ wycie- 
raczki do obuwia. Inni zgrabnymi pall- 
cami  wypracowują najpiękniejsze 
szczotki, szczoteczki, pędzelki. Ludzie 
bez oczu a pracują jakby mieli oczy 
normalne zdrowe. Tylko chrzęści w pal 
cach włosie, tylko migają nożyce i stu 
kają maszynki, Nawet majster ncrmują 
cy tutaj prace jest ociemniały. Jedna 
tylko osoba w tym zbiorowisku niewi 
domy(ch widzi normalnie: siostra jedne 
go z ociemniałych pomaga częsta roz- 
poznawać właściwy materiał. 


Podziw bierze dla ludzkiej gorliwo- 
ści, dla wprawy palców, dla czucia 
spękanego naskórka. 


A oto przechodzimy do Sal następ- 
nych. Tu widzimy pckój dla masażu 
zdrowotnego. Dyplomowani masażyści 
wracają tutaj zdrowie opuchłym, podrę 
twiałym, sparaliżowanym. członkom lu- 
dzi widzących. Masażysta ociemniały 
jest mistrzem w swcim zawodzie. Prze 
cież on wszytstko robi czuciem. 

Związek krząta się koło pomocy dla 
swoich członków. Zainicjowano 6 
przed niedawnjim czasem 
krzesełkową”. Zakupili niewidomi pra 


z‏ سا 


(W tym pięć kobiet). Cele Związek wy 
tknął sobie następujące: Pomoc dla o- 
ciemniatych i opieka nad nimi. Organi- 
zowanie własnych pracowni. Rozrywki 
kulturalne i świetlice. To ostatnie sło- 
wo może jest tutaj nawet nieodpowie- 
dnie, bo trudno. mówić o świetlicy w 
dosłownym tego słowa znaczeniu. Ogra 
niczyć się ta świetlica może najwyżej 
do świata dźwięków. 


Przy ulicy Żwirki 20, wynajęto ob- 
szerny lokal, W kilku pokojach i sa- 
lach, na pierwszym i drugim piętrze 
rzeczonego gmachu, mieszczą się wła 
śnie urządzenia związkowe. 


Zaproszeni przez prezesa Związku 
pana Adama Tobisa,, idziemy wolno 


` po schodach. Nasz rozmówca kroczy 


przed nami, lekko dotykając poręczy. 


H 


ściowych. Z salido sali oprowadza nas 


kolejno. ` 


— Tu, proszę pana, jest nasz salon 
muzyczny. Wielki fortepian wyszcze- 


"rza pold Ścianą rząd śnieżnobiałych zę- 


bów — klawiszy. Sekretarz związku 
pan Stefan Pietrasik, znany muzyk, na 
uczyciel gry! fortepianowej i stroiciel, 
siada w foteliku przed instrumentem, 
Gra doskonale, nie zwracając uwagi 
na rozmieszczenie klawiatury. On zna 
to wszystko na pamięć. Nowych utwo 
rów uczy się z nut, mozolnie. Z nut 
pisanych systemem Brailla. Z nut dziur 
kowanych pilnie przez uczennice gimn. 


A. Skrzypkowskiej, przez miłosierne, o 


'gołębich serduszkach dziewczęta, któ- 
re rozumieją nieszczęście ludzkie i sta- 


‘raja się mu przyjść z pomocą. Trzeba 
to podkreślić i pochwalić publicznie. 


Uczennice odmawiają sobie rozrywki, 


. poświęcają godziny na przepisywania 


"Na ilustracji widzimy salę, "gdzie niewidomi wyrabiają z przeroz- 
maitych materiałów już to szczoteczki, Już: to pędzle czy pędzelki, 

` ` Niewidomi pracują naturalnie znacznie wolniej, niż ludzie o'nor= 
. malnym wzroku, ale wyroby ich pracy nie ustępują . zupełnie 
RR o innym wyrobom. e AR Ge A ` > 


Pewnym krokiem zmierza do drzwi wej 


9 DIAL 
ده هال‎ wege مو مو 2.102 دد د وه‎ 


miskę. 
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wcowi, że oto powietrze pełne jest bla 
sków nieziemskich, że na błękicie nie 
ba krążą srebrzyste ptaki, Że jaskółki, 
jak błyskawice lotne przecinają ze 
On nie wie o 
tym. On nie zdaje sobie sprawy. Dla 
niego świat barwy istnieć nie może. 


Pozostaje mu tylko Świat dźwię- 
ków. | 


I tutaj, w tym drugim świecie zacza 
rowanym, rozpływa się dusza ślepca w 
ekstazach. Tutaj świat melodii płaci so 
wicie, hojnie, ile możności, za tamto 
nieszczęście, za noc bez blasku i kelo- 
rów. 

Czyż można się dziwić, że ludzie z 
krainy dźwięków, — słuchacze radia, 
zainteresowali się tymi ślepcami? Nie 
raz, wśród nocy ciemnej, przy maleń- 
kim, czarnym pudelku, detektorem zwa 
nym, siedział sobie ten i ów „radiotg" 
i marzył zasłuchany w czarowne melo- 
die, płynące do niego z eteru. A oto 
przez ów eter bezbarwny poczęły pły- 
nąć słowa wezwania, do składania 0- 
fiar na dzieci niewidome. Założono 
Łódzką Rodzinę Radicwą, która posta- 
wiła sobie wzniosłe, święte cele bido- 
wy internatu dla ociemniałych dzieci. 
Ta zbożna praca jest na dobrej drodze. 
Pomyślano o małych nieszczęśnikach, 
pozbawicnych światłości dnia, radości 
Bożej naszych oczu. 


Ale poza tymi malcami, dotknięty- 
mi najstraszliwszym nieszczęściem, by 
ła w naszym mieście jeszcze gromelda 
starszych niewidomych. Ten i ów zda- 
ny na własne siły! musiał wyciągnąć rę- 
krwawo ną 
czarny, suchy kawałek chleba. 

I oto niewidomi pciczęli się stykać 
z sobą, radzić nad swym losem, organi 


| Powiedzieli do niewdzięcznego, sa | 
molubnego społeczeństwa: | 


— Nie chcemy być dla was deii: 


rem. Przekonamy was, że jesteśmy. 


bi H 


jeszcze przydatni, nawet do najcięższej 


Poczęli się zbierać, kontaktować, 
organizować j założyli Związek Niewi 
domych w Łodzi, Ułożyli specjalny sta 
tut, który został zatwierdzony przez 


władze zwierzchnie w dniu 6 września 
. 1937 roku. W dniu pierwszym grudnia 


1937 roku przystąpił Związek do pra- 
cy. Zrzeszyło się w „karnych szeregach 


. świegotem powietrze, 


. ke i żebrać, by zarobić 


Jakież ` OE 
` zować się. 


„roboty. Potrafimy zarobić ma 
: strawy, bez żebranią! 


Związku pięćdziesięciu ociemniałych, 


zapchanym przechodniami. Nagle... 
zwalnia kroku. Wymierzył, wycelował 
leskę. Przecież tu musi być gdzieś 
przecznica. Tak, już jest. Teraz biała 
laska celuje prosto przed siebie, jak 
dziób rczbitego okrętu. Policjant doj- 
۳221 tę wskazówkę nieomylną i podno- 
si dłoń: wstrzymuje pojazdy. Przed 
jednym jedynym człowiekiem ustaje 
ruch na rozhukanej jezdni. Człowiek z 
białą laską w ręku uśmiecha się. Prze 
chodzi, Policjant znów daje ruch ręką, 
znów wre rozhukany potok pojazdów. 

To człowiek niewidomy idzie ulicą, 
trzymając białą laskę przed sobą. 

Człowiek niewidomy! 

Sam jeden w dżungli wielkiego ma 
sta. 

Sam jeden w rozpędzonej lawinie 
pojazdów, samcchodów, wozów, lu- 
dzi i koni. Sam jeden, pozbawiony naj 
cenniejszego daru na ziemi — pozba- 
wiony wzroku! Idzie, daje sobie jakoś 
radę. Pamięta wszystkie ulice. Prze- 
mierzy równymi krokami odległości. 
On wie wszystkc. Mógłby prawie po- 
wiedzieć zapyiany, że tw oto będzie 
zaraz Przejazd, a tu jest znana cukier- 


nia, a tam sprzedają pianina, a tam 
znów... i tak dalej i tak dalej. 
Słuch zastępuje mu oczy. On wie 


wszystko. Wie z zachowania się ludzi, 
że oto przechodzi obok wislkiego 0 
teatru, gdzie webią cko połyskliwe fo 
1087. Nawet nie przystanął na chwilę. 
Pochwycił tylko uchem szczątek roz- 
mowy. Sa 

— Ach—powiada do mme 1/1 gra 
ją film: Francja czuwa! Ludzie wycho 
dzą zachwyceni, oczarowiemi potęgą i 
siłą naszej zachodniej. sojuszniczki! 
Tak chciałbym to zobaczyć! 

— A przecież człowiek ten nie wi- 
dzi od urodzenia. 

Niewidomy od urodzenia! 
straszne słowo! | 

Nie widzieć, nie znać barwy. Nie 
słońca o 
wiośnie, Nie widzieć śniegu połyskują- 
cegó od zorzy. Nie widzieć pożaru kwi 
tnących kwiatów o pelni lata, Nie wi- 


„dzieć rzeki płynącej w dal niezmierzo- 


na. Ant razu, ani na moment! 1112 jest 
takich ślepców? OWE | 
Zaczęło się to zaraz . po urodzeniu, 
niezrozu- 
mienia higieny dawnych, ` minionych 
czasów. Dziecię ledwo na świat wyda- 
ne, zapuchłymi od zarazy oczyma prze 
stało widzieć, nim miało czas spojrzeć 


', W oczy matki, co je na świat wydała. 
sl potem wieczna noc! Jak tu opciwie- 


dzieć, jak wyrazić takiemu nieszczęśli 


= 2 — 


- widzieć ani razu wschodu 


Straszliwa choroba, skutek 


Życie wielkiego miasta płynie wart- 
kim potokiem. Ulica, jak rzeka, kłębi 
się mróowiem ludzkim. Tysiące ludzi, w 
wiecznej gonitwie, spieszą wzdłuż ka- 


Jazże często na ulicach naszego miasta 

spotkzć można człowieka z białą laską w 

ręku, To niewidomy, któremu winniśmy o- 

kazać życzliwość i pomoc, gdy przechodzi 
wśród rozhukanej ulicy, 


„miennych cembrowin domów, zaatero- 
wami wiecznie przejęci w wieczystej 
pogoni za zarcbkiem, za użyciem, czy 
za rozkoszą. 

Kto się utrzyma na fali, ten płynie 
z prądem. Kto spada ne! dno, ten już 
nie wypływa na powierzchnię. Życie 
wciąż mknie naprzód, naprzód, nie- 
zmordowane, niezmęczone. 

Nikt tu nie zna nikogc, Przyjacie 
potrąca druha. Włada tu prawo dżun- 
gli. Jeżeli masz silne nogi, jeżeli masz 
oczy bystre, to umkniesz przed rozpę- 
dzonym samochodem, który mknie po 
asfalcie z warkotem. Jeżeli zdołasz” 
uskoczyć sprzed rozpędzonego wozu 


m 


ocalałeś, jesteś jeszcze wśród żywych. 
(l nagle wśród tego. rozgwaru,. 
wśród tego hałasu pojawia się na uli- 
cy: wielkiego. miasta człowiek o nieco 
niepewnym. kroku, Idzie zda się wie- 


dziony! pamięcią.. Wysuwa przed siebie ... 


białą laskę, mierzy nią ulicę. Ta biała 
laska, ten kosztur umalówany na ko- 
lor widoczny z daleka, zda sie być ja. 
kim$ drogowskazem nieuchronnym, 
zjawiskiem czegoś niezwykłegci w roz. 
hukanym miejskim. potoku, zwanym 
ulicą.. BRZ o. | 
© Człowiek z-białą laską w ręku 


przyspiesza kroku. Oto idzie trotuarem ` 
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Wspaniała uroczystość poświęceniu sztandaru kola L. 0. P. P. 
oruz proporczyku P, C.K. przy firmie N, Eitingon i S-ka w Łodzi 
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W niedzielę, dnia 18 czerwca r. b, odbyło się w Łodzi uroczyste poświęcenie sztanda ru kola LOPP. otaz proporczyka P.C,K. 
przy firmie N, Eitingon i S-ka. Na zdjęciu 1) p ioy firmy Eitingon z dyr. B, Dynensonem i dur. H. Jonasem na czele 
składają dwa wieńce na płycie „Nieznane go Żołnierza”. 2) Ślubowanie koła Rezerwistów przy firmie Eitingon, 3) Dyr. B. 
Dynenson wygłasza przemówienie o znaczeniu LOPP, dla obronności Państwa, 4) Prezes N. Eitingon w towarzystwie RRS 
wicieli władz przyjmuje defiladę oddziałów LOPP, LAKE, PCK, Rezerwistów i Stra Zu Ogri owej przy firmie Eitingon. 


: Na نه‎ statku „St. Louis” شو‎ się 915 żydów wystedleńców z Niemiec, “Statek usiłował wysadzić tych pasażerów. na: 


Kubie oraz w południowej. “Ameryce; władze jednak tamtejsze sprzeciwiły się temu, „St, Lonis” Dot a tego do. Ẹuro- GE S 
pe.  Zbiegowię Kee zostali دوو‎ > Foos, Holandi, Belgii i Anglii. Na zdjęciu okręt „St, Loge u biago Koby a 
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KASY- WMURÓWKI - KASETKI 


„poleca ` Fabryka: Kes Ogn'otrwałych i Mszy” Sr 


, Wydział Oświaty i Kultury Zarządu m. Łodzi zorganizował wystawę ilustrującą dorobek oświaty pozaszkolnej na terenie £o- 
dzi, Wystawa stanowi bardzo dodatnią pozycję na odcinku oświatowym naszego miasta, Na zdjęciu z lewej widzimy ilustrację 
sieci placówek oświaty pozaszkolnej, Z prawej— bogaty dział modeli wykonanych przez uczestników kursów. 


Ładnie i pomysłowo przedstawia się na wystawie oświaty pozaszkolnej dział przyrodniczy, w którym wystawiono pomoce szkol- 
ne, wykonane przez kursistów (z lewej strony). Śliczne jest stoisko z kobiecymi robotami ręcznymi kursistek (zdjęcie z 
„prawej), 
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S.0. Tadeusz Chwalbiński, „sierż. pchor: 
= ` obserw ator, łodzianin, zginął śmiercią 
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„ Bawiący Z wizytą wW: Warszawie. wraz ż ż delegacją rumuńskiej - کان‎ | 
. ganizacji młodzieżowej „Straja. Tarii”, minister Sidorovici, złożył | 
ja wieniec nia. grobie ring Żołnierza. SZA 
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Karol Zinke 
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NOWA GWIAZDA EKRANU 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁóDZKIEGO*. - 


ROK XV. [Il E ٢ _ Niedziela, dnia 2 lipca 1939 roku. | ا‎ Nr. 26 
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jenomenalna szwedzką tragiczka rodaczka Grety Garbo, ووو‎ po raz ier 
P>. szy ną ». kranie w Eed 1989-10, | > > 


mow: niedzielę. dnia 25 bm; ad była się uroczyste mabożeństwo 1 deman- 
m fotomontażu: przedstawi ciele władz z wicewojewodą inż. Jelinkiem, 
czele wychodzą z katedry po nabożeństwie; czoło pochodu وو‎ 
ych kół LMK; Związek Młodej Polski w defiladzie; rucho- S 


| W. dniu 24 bm, SE Kara w Łodzi „Dni Morzą”, 
(. stracje całego społeczeństwa "na rzecz mo rza, Na naszy: 
: gen. W... Thommee,. prez, Kwapińskim, i: nacz, de Wrona na 


"rżąd LMK: afoktownie reprezentujący się oddział jednego z fabryczn 
` mp model ścigacza. łódzkiego i im. inż. E. „Kwiatkowskiego; niezliczone. tłumy. 
ROCA acz Bo Diaen Wolności, 

SE E E Fot. A. Meyer, „Piotrkowska 182, tel - 108-81. 


w: czasie kulminacyjatgo, punktu Ka na 


Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego”, 


